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Administracja Gazety Narodowej i 
Dziennika Literackiego zaprasza do pre- 
numeraty na te oba pisma. 


cztową od 1. pażdziernika do końca gru- 
dnia . "w 4 złr. 80 ct. 
w miejscu . . . . 8. , %, 
Dziennik Literacki z przesyłką po- 
cztowa od 1. pażdziernika do końca gru- 
rot zaw acz 2 złr. 90 ct. 


w miejscu. - Sdi- 10 . 


(Kompletasch egzemplarzy Dzi onika Litera- 
ekičco od f. styczała do końca września 19364 do- 
stać można dotąd w Adininistracji za cenę 6 zir. w, a.) 


Encyklika papiezka. 


Stolica aposto ska pojednała sie z Mo- 
skwą. Baron Mevendorf, wezwany, był 
na audjencji u papieża i przekonywał go, 
iż w polskich ziemiach pod panowaniem 
moskiewskiem nie ma prześladowania ko- 
ścioła katolickiego. Moskiewski dwór mia- 
nował księcia Łabanowa posłem w Rzy- 
mie. Oto były wiadomości, które w osta- 
tnich dniach podawały dzienniki. Teraz 


dopiero pokazuje się iż pojednanie stolicy | 


apostolskiej z Moskwą nie nastąpiło, a 
audjencja Meyendorffa i nominacja księcia 
Łabanowa były nie skutkiem pojednania, 
lecz wysileniami rządu moskiewskiego, aby 
zapobiedz wydaniu encykliki papiezkiej. 

Wiadomość o tej encyklice przychodzi 
równocześnie z wiadomością o odwidzinach 
cara u cesarzowej francuzkiej. Razem ze- 
stawicne tę, dwie wiadomości wskazuja, 
że stolica- apostolska musi być przekona- 
ną, iż p.:ymierze potrójne jest rozbite, 
żadnej pomocy z tej strony dla papiez- 
kiej władzy świeckiej spodziewać się 
nie można, odpadają więc wszelkie wzgle- 
dy, dla których wstrzymywano sie od 
czasu aloknejj w sprawie polskiej aż 
dotad z wydaniem encykliki przeciw 
rządowi moskiewskiemu za  prześlado- 
wania kościoła polskiego.  Odwidziny 
zaś cara w Schwalbach dowodzą, iż gabi- 
net papiezki w tym względzie się nie my- 
li, a przymierze potrójne istotnie już do 
przeszłości należy. Moskwa zbliża się wi- 
docznie do Francji, Prusy ubiegają się o 
jej przyjażń. 

Za kilka dni dopiero nadejdzie orygi- 
nalny tekst encykliki papiezkiej. Z wczo- 
rajszego wyciągu telegramowego trudno 
orzekać ostatecznie o jej charakterze. 
Ale że telegram ten szedł na Wiedeń, 
przebył tamtejszego bióra cenzurę i dopiero 
w zredagowanej tam formie nas doszedł, 
więc przypuścić można, iż treść encykliki 
nie jest na niekorzyść Moskwy skróconą 
tendencyjnie, i przeciwnie donośność jej mo- 
że jest zmodyfikowana w telegramie. 

Papież poleca polskim biskupom po- 
słuszeństwo dla ustanowionych władz. 
Rzecz ta rozumiała się sama przez się. 
Żaden z biskupów polskich nie stanął po 
stronie powstania. Każdy z nich słuchał 
w rzeczach świeckich rządu moskiewskie- 
go. Zresztą gdy powstanie upadło, to pa- 
pieżowi, chociaż bybyłw alokucji wyrzekł 
iż umie rozróżniać walke narodu o najświęt- 
sze prawa od rewolucji, trudno obecnie 
inaczej przemawiać. Moskwa starała się 
od początku powstania, aby papież je po- 
tępił. Po upadku powstania stolica apo- 
stolska poleca być posłuszną ustanowionej 
władzy. 


Ale ta zbyt późno dla Moskwy przy- 
chodząca koncesja połączona jest z gro- 
żnemi dla niej wyrzutami. Baron Meyen- 
dorff nadaremnie na audjencji, przed kilku 
dniami mianej, usiłował dowodzić, że 
pod moskiewskiem panowaniem nie ma 
prześladowania kościoła katolickiego, że 
tylko prześladują księży, co powstali 
z orężem w reku przeciw Moskwie lub 
co brali udział w robotach powstańczych. 
Nadaremnie przedstawiał, iż nowo miano- 
wany poseł, książę Łabanow , porozumie 


potrzeb kościoła katolickiego. Wiadomo- 


| ści papieża o gwaltownem nawracaniu i 
_ prześladawaniu katolików. pod Moskwą zo- 
Gazeta Narodowa z przesyłka po- | 


stających, zanadto były dokładne i wierzy- 
telne, kiedy aż w encyklice występuje pa- 
pież i wzywa biskupów i wiernych iż nie 
są obowiązani do posłuszeństwa władzy 
moskiewskiej w krokach, wymierzonych 
przeciw ustawom bożym, a prześladow- 
com, Moskwie, zagraża chlostą rychłą, 
kara boską, która na nich spadnie 

Lecz jak upomnienie do posłuszeństwa 


| dla władz ustanowionych, po upadku po- 


wstania wydane, dla Moskwy  przycho 
dzi za późno: tak i zachęta, dana od 
stolicy apostolskiej duchowieństwu i na- 


rodowi polskiemu, aby się opierały we 


wszystkich krokach, które rząd moskicw- | 
ski wymierzył przeciw ustawom boskim, | 


na wytępienie wiary katolickiej, pogwał- | 


cenie praw kośco'a, sumienia i t. d., by- 
łaby jnź w przeszłym roku była potrze- 
bna. Gwałtowne nawracania na szyzme w 
Litwie byłyby doznały energiczniejszego 
oporu: lud — który tam, opuszczony od 
wszystkich, pod srogim uciskiem, zagro- 
żony zniszczeniem osad i wygnaniem na 
Sybir, przechodzić zmuszony był całemi 
gminami na szyzme — słysząc słowa papie- 
Ża, byłby wytrwał w wierze przodków: 
powołność Moskwie niektórych biskupów 
i administratorów dyecezyj byłaby niepo- 
dobna, a nawet sama Moskwa wobec rzu- 
conych jej w oczy wobec całego świata 
grożnych słów stolicy papiezkiej byłaby 


gie może cokolwiek powstrzymała w ucisku | 


religijnym. 


Przegląd polityczny. 


,. Sprawa układów pokojowych z Danią, na 
jednem zawsze stoi miejscu , tj. czwarta konfe- 
rencja odbyła się, a piąta się dopiero kiedyś 
odbędzie, podług zapowiedzi wezorajszej w Ge- 
neral Corresp. 

W kołach urzędowych Wiednia zapewnia- 
ja, iż sprawozdania pana Hocka z Pragi o kon- 
ferencjach cłowych ciągle są zadawalniające. 
Z zwyczajnym optymizmem nirzymują, żez po- 
stępowania pana Hasselbacha, delegata pruskie- 
go, wnosić można. iż Prusy będą więcej niż 


skłonne do zgody. Punkta wszakże zasadnicze, , 


cuzko-pruskiego. jeszcze specjalnie nie przyszły 
pod obrady. Przy prawie zjednoczenia elowe- 
go z Niemcami, będzie Austrja obstawać, ale 
nie uda się jej oczywiście zmazać poprostn art. 
31., ów właściwy sęk. gdyż Francja nie chce 
go się zrzec. Pomimo tego spodziewają się dy- 


dyńczych punktów taryfy ełowej co do kilku 
ważniejszych artykułów. da się istota owego 


sẹku tak osłabić, że będzie można zadowolnić | 


w głównych rzeczach pretensje Austrji i państw 
południowo-niemieckich. z nią trzymających. W 
modyfikację taką trudno jednak uwierzyć, sko- 
ro Francja jest nienbłagana i raz nazawsze od- 
mówiła wszelkich zmian w umówionej taryfie 
francuzko-pruskiej, która od d. 1. października 
br. ma służyć za podstawę nowego Zollvereinu 
niemieckiego. 

N. Pana oczekiwano w Wiedniu d. 20. w wie- 
czór z powrotem z Węgier. Organ konserwa- 
tystów madiarskich, Pesti Hirnók, powitał przy- 
jazd N. Pana na granicy węgierskiej artykułem, 
rozpoczynającym się od słów „Eljen a kiraly!“ 
(Niech żyje król). 

Na sejmie siedmiogrodzkim ciekawy wnio- 
sek postawił jeden z rumuńskich deputowa- 
nych: aby do Rady państwa wysyłać tylko ta- 
kich delegatów, którzy rozumieją. i mówią po 
niemiecku. Leez jeszcze bardziej, ciekawą Jest 
okoliczność, że niemieckie centrufh tegoż sejmu. 
złożone z Sasów, zaprotestowało przeciw temu 
jak najmocniej, woląc może. aby w Radzie 


państwa zasiadały osoby, niewiedzące o co 
chodzi. 
Jeszcze nie ma dotąd końca aresztowa- 


niom politycznym, przedsiębranym w południo- 
wym Tyrolu. I tak donosi Wiener Lloyl że are- 
sztowano pewną osobę z Tascha. która musi 
być już w Insbruku. Dnia i5. września uwię- 
ziono także w Riva syna kupca tamtejszego. 
Na granicy włoskiej wzmocniono straże, tak, że 
nietylko broni dla głów niespokojnych Sprowa- 
dzić niepodobna, lecz i przemytnicy nie mocą 
ani funta kawy przewieźć, ponieważ w tej mie- 
rze wojsko pomaga straży finansowej. 


Niemcy. Nieprawdopodobnym wydał się 


Bię z stolicą papiezką co do położenia i | nam telegram, iż car postanowił zjechać d. 


R] 


| spokoić lud samą 


| 


21. bm. 
cesarzową Eugenią, i na kilkudniowy pobyt 
tamże, gdyż tego samego dnia jeszcze miał już 
bvć w Berlinie podług programu. Telegram o- 
mylił się. Mowa była tylko o kilkogodzinnem 
zabawieniu cara w Schwalbach. 


Kramarzom angielskim sprawa polska nie 
daje spokoju. Wymyślają sobie coraz to nowsze 


względy. dla których Anglia nie mogła pójść w | 
į ten, który nakształt Bema wojował i dał się 


pomoc Polsce. 

limes z dnia 17. b. m. wraca znown do 
tego ulubionego tematu. Powiada, iż ma pewne 
wiadomości. że Moskwa przeszłego roku w ra- 
zie wojny z Francją i Ang'ia o Polskę. nie za- 
mierzała, jak podezas wojny krymskiej. flotę 
swoją za Kronstadt wpakowa* a potem zatopić. 
lecz flota jej miała ważną odgrywać ro'ę. „W 
tym celu. zanewnia Fime<s, posłano admirałom 
moskiewskim na wvbrzeżach Amervki i Kalifornii 
rozkaz, aby każdy ze swego portu rozmaitemi 
drogami dyżył do miejse zbioru na środek o- 
ceanu. Tak zgromadzona flota miała stać w 
pogotowiu iwrazie wojny z Anelią ponłvnęłaby 
na kolonie angielskie w Australii. Miasto M2- 
bourne w Nowej Holandji miało bvć pierwszem 
do atakowania miejscem. potem Hobartown w 
Tasmanii. dalej Adelajda. Sydney a nakoniec 
Nowa Zelandja. 
łaby dostateczna. Statki. któreby wyszły z sta- 


Pra Zr AE dea i klip na głowę pobić 2.0) cesarskich. 


do Schwalhach dla widzenia się z | sprawy. 


cji Nowv-Jork. liczą 156 dział, a statki z Japo- | 


| nii i Kali ornii razem 40 dział, podezas gdy vza- 


łogi okretowe liezvłyby 2971 głów z 127 ofice- 
rami. Okręta te były po większej części uzbro- 
jone w 68-funtówki a admirałowie mieli rozkaz 
brać z Nowego-Jorku gwintowane działa w ja- 
kiejkolwiek ilości, jeżlibv się okazała potrzeba.“ 

Nie przeczymy, że Moskale mogli mieć plan 
taki, i w tym celu bratali się z pólnoenikami 
Stanów Zjednoczonych. Ale plan ten. może 
przyjść jeszcze w wykonanie, chociaż nie będzie 
szło o Polskę. 


Telegram wczorajszy, podający w krótkości 
treść nadspodziewanej encykliki Ojca św. do 
biskupów polskich. jakkolwiek zasługuje ze 
wszech miar na uwagę, jednakowoż winien być 
przyjęty z ostrożnością. Historja alokucii pa- 
piezkiej z d. 23. kwietnia b. r., którą dzienniki 
zachodnie a nawet rzymskie przekręcały i fał- 
szowały z prawdziwą uimą dla godności namie- 


stnika Chrystusowego, powoduje nas do cierpli- | 


wego czekania na osnowę autentyczna najno- 
wszej manifestacji Ojca św. przeciwko Moskwie. 


Rząd szwajcarski zamierza wydać amne- | 


stję dla skompromitowanych w ostatnim roz- 
ruchu genewskim. Dzienniki niemal wszelkich 
barw z pochwałami piszą o postępowaniu wla- 
dzy związkowej. że pomimo zaburzenia zbroj- 
nego nie posługiwała się żadnemi środkami po- 


ż ; . | licyjnemi, nie ogłosiła ani stanu oblężenia, nie 
zjednoczenie cłowe i artykuł 31. traktatu fran- | A AE 35 E 1 


zawiesiła ani jednej swobody konstytucyjnej, 
a przecież zdołała pokonać namiętności i u- 
potęgą ustaw i słuszności 
sprawy. 


Książę Kuza wydał rozkaz założenia lu- 


i 3 C R „  dwistrni na miejscu ruin zamku dawnych ksią- 
plomaci austrjaccy, iż drogą modyfikacji poje- | 


żąt wołoskich w Tergowestie. 


Przed kilku dniami podejrzenie. rzucone 
przez Posener Zig. na nieszezęśliwych wygnań- 
ców polskich, jakoby byli sprawcami pożarów, 
grasujacych teraz w głębi Moskwy, dało nam 
sposobność do wskazania podłości tej prasy nie- 
mieckiej, która jak ów osioł w bajce śmie krzy- 
wdzić nieszczęśliwy naród. Sami Moskale, cho- 


| cia} rozwściekleni namiętnościami, więcej oka- 


zują uczucia sprawiedliwości pod tym względem 
a z pewnością muszą lepiej znać stosunki i 
istotę czynu, niż łotr bezsumienny, który w ko- 
respondencjach fabrykowanych w Poznanin czer- 
ni niewinnych, i prowokuje zemstę. Gdvby rze- 
czywiście było coš prawdy na tak ohydnem po- 
dejrzeniu, natenczas bez watpienia dzienniki 
moskiewskie nie miałyby żadnych szkrupułów, 
jak ich nie mają pod niejednym względem w 
innym kierunku. Tymezasem i Birżemyje Wie- 
domosti i lnwalid pstersbureski. poświęcając 
dłuższe artykuły tym tak ezęsto zdarzającym 
się pożarom, zwracają uwagę na perjodyczność 
tych pożarów, zdających się być chroniczną sła- 
bością, zwracają uwagę na surowe kary, wy- 
znaczone dla winnych przez sądy wojenne, i na 
niedostatek środków. do ratunku potrzebnych. 
W końcu radzą, aby tym płagom, których zró- 
dlem jest podług niech skłonność Moskala 
dopodpalania, zapobiedz przez wyjaśnie- 
nie ludowi okropnych skutków zbrodni tej. po- 
wodowanej zwykle zemstą. To przecież jasna 
dla oszustów miedzianego czoła. 

W urzędzie skarbowym w Samarze popeł- 
niono śmiałą kradzież. Złodzieje wyłamawszy 
podłogę z piwnicy dostali się do kasy i ukradli 
z niej 36.000 rubli, po większej części w kre- 
dytowych biletach, sztuka po 3 ruble. Mniemają 
iż złodziejom przeszkodzono w spełnieniu kra- 
dzieży, gdyż to eo wzięli, jest drobnostka w po- 
równaniu z tem co mogli byli ukraść. Wyzna- 
ezono osobną komisję do wyśledzenia całej tej 


Rok IM. 


Przedpłatę przyjmują : 


Bióro Adminisiracji „GAZETY NARODOWEJ: przy 
ulicy Wałowej pod l. 285 m. tudzież wszystkie urzęda 
pocztowe austrjackie, 

OGŁOSZENIA (tnseraty) wszelkiego rodzaju przyj- 
mują się za opłata od miejsca objętesci wiersza dro 
bnym drukiem 6 centów, oprócz opłaty stępłowej 30 
centów za każdorazowe umieszczenie, 


Przednłalę i ogłoszenia na całą Francję przyj” 
muje jedynie p. Ludwik Plońnski w Paryżu Boule- 
vard dn Prince Eugene 59, 


LISTY wszelkie winny byc przesyłane „franca,* 
LISTY reklamacyjne nievpieczętowane nie ulegają 
frankowaniu. RĘKÓPISMA nadsylana do redakcji nie 
zwrarają się i będą niszczone, 


Kradzieże takie to nie rzadkiego w 
Moskwie. 


/ Petersburga donoszą o niesłychanej sta- 
gnacji handlowej z powodu przesilenia pienię- 
źnego. 


Południowey Sianów Zjednoczonych w 
Ameryce ponieśli wielką stratę. Jenerał Mor- 
gan. najdzielniejszy ich partyzant, zginął w za- 
sadzce pod Greenville w Tennessee. Człowiek 


we znaki Unionistom w niezliczonych potrzebach, 
a nawet Z niewoii już raz uciskł, obok jenerała 
Stonewall Jackson, który jeszcze tamtego roku 
zginął, bedzie służyć za przykład wszystkim 
partyzantom. Korpus jego liczył zawsze 8 do 
10 tvsięcy, a uwijał się ciągle po kraju nie- 
przyjacielskim, gdzie korzystając zręcznie z ko- 
lai żelaznych i telegrafów, jawnie i podstęnem 
doskwiera} przeciwnikowi. Jeuerałom unionisto- 
wskim. Silvers i Gillam. udało się go napaść z 
nienacka. Sztab Morgana dostał się do niewoli. 


Z Meksyku nadesz!y ze źródła renublikań- 
skiego niepomvyślne dla cesarstwa wiadomości. 
Juaryści mieli w czterach bitwach odnieść zwy- 
cięztwo nad korpusami francuzko-meksykańskie- 
mi: jeńcom nie miano dawać pardonu. Pułko- 
wnik Jaareza. Riva Palacio, miał dnia 5. lipca 
Lecz równo- 
cześnie donoszą, że prywatny sekretarz Juare- 
za, Paez, przeszedł na stronę cesarską, więc 
powyższe zwycięztwa. jeźli je faktycznie odnie- 
siono, nie musiały mieć wielkiej doniosłości. 


Proces berliński robi na publiczności tam- 
tejszej eoraz to smutniejsze wrażenie. Przyznać 
należy, że w kołach demokratycznych obżało- 
wani znajdują wiele współezucia i serdeczną 
obronę. Folks Zig., poświęciła ich sprawie cały 
szereg bardzo silnie pisanych artykułów, które 
wpłynęły na opinię publiezną w Niemczech. Ję- 
den z korespondentów berlińskich pisze d. 17. 
b. m.: „Nigdy jeszcze nie słyszano oskarżenia, 
tak błahego i bezzasadnego, a owe sądowni- 
ctwo pruskie, odznaczające się niezawisłością — 
w przykrem znajduje się położeniu. Przesłu- 
chania ustne najprzykrzejsze robią wrażenie. 
Okropna rzecz pomyśleć, że ludzie, którym ze 
stanowiska prawniczego nie można było nie do- 
wieść, trzymani byli 16 miesięcy w więzieniu 
śledczem. Ztąd pochodzi. że sąd nadworny mu- 
si teraz puszczać wielu obżałowanych na wolną 
stopę, jakto świeżo uczynił z księciem Radziwił- 
łem i Czartoryskim, którzy byli zamknięci. pra- 
wdziwie nie wiadomo dlaczego. Prezydujący 
Biichtemann przyswoił sobie zdanie. iż ko- 
miteta, potworzone do wspomagania ruchu prze- 
ciw Moskwie, mogły także służyć kiedyś do 
powstania przeciw Prusom, gdvby powstańcy 
byli odnieśli zwycięztwo nad Moskalami. Dla 
tej hipotezy więc setki obywateli mają być ska- 
zani na ciężkie kary. Przesłuchania szpiega 
Faugereta, który jak sam wyznał, z zemsty o- 
fiarował się na świadka i otrzymał nawet pie- 
niądze od sędziego śledczego, demaskowały do 
reszty oskarzenie. Gdy indywiduum to po nik- 
czemnym snkcesie swego Świadectwa chciało 
nlotnić się z Berlina, nie zapłaciwszy swego ra- 
chunku w domn zajezdnym, i zatrzymane zo- 
stało w dworcu poczdamskim przez portjera, 
zgromadzona na dworcu publiczność objawiła 
mu czynnie Swą pogardę, i to samo spotkało 
go wieczorem w Orpheum, gdy go tam pozna- 
no. Usposobienie to wzmoże się jeszcze w mia- 
rę. jak proces będzie się zbliżał ku końcu. A 80 
Po'aków siedzi jeszcze w Hausvogtei, których 
proce: ma przyjść do rozprawy po ukończeniu 
niniejszego. Proces polski w r. 1846—1847 spo- 
wodował półtora miliona kosztów; teraźniejszy 
prawdopodobnie podwoi tę eyfrę.* 


| zudomacaói 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż d. 18. września. 


é Wczorajszy Journal des Actionnaires dzi- 
wnie się cieszy obecnem położeniem Europy. 

„W dzisiejszym stanie rzeczy, — są słowa 
tego dziennika. — pokój jest ogólnie uważa- 
nym jako zapewniony, i starcie duńsko-niemie- 
ckie wkrótce żapomnianem zostanie (?). Tyu 
sposobem zniknie główna i prawie jedyna (?) 
przyczyna, która niepokoiła targ europejski. 
Dzisiaj, gdy kłótnia jest uciszona, nie można 
przywidywać nigdzie przyczyn niezgody między 
rządami. Każdy ma najlepsze powody żyć w 
pokoju z swemi sąsiadami. i oto wkrótce znaj- 
dować się będziem w warunkach korzystniej- 
szych, jak w środku przeszłej zimy, nie potrze- 
bujemy się bowiem obawiać. jak w owej e- 
poce, niebezpieczeństw, któremi nam groziło 
trwanie polskiego powstania. Potrzehaby może 
powrócić aż do tego szczęśliwego perjodu. któ- 
ry nastąpił po wojnie włoskiej, aby znaleźć stan 
rzeczy, podobnie pocieszający, podobnie właści- 
wy do wzbudzenia we wszystkich zaufania 
czynnego i trwałego.* 


GAZETA NARODOWA z d. 22. września 1864. 


Tak mówi dziennik finansowy, wyrocznia 
akcjonarjuszów ; ale podwyższanie eskonta, ale 
pustki na giełdzie, ałe jakieś obawy nieodga- 
dnięte w sferach pieniężnych, kłamstwo mu za- 
dają wierutne. To przechwalanie sytuacji, w któ- 
rej gdziekolwiek spojrzeć. nie nigdzie trwałego 
niema, owszem wszędzie zarody zawikłań, kło- 
potów, starć, niepokojów, pożaru — to trąbie- 
nie na pogodę, gdy wszędzie dosyć pochmurno 
i żadne jutro niepewne, jest jakoby wołaniem 
do kapitalistów : „Ufajcie nam czynnie i trwale, 
dawajeie w nasze ręce pieniądze, grajcie na 
giełdzie, bogaćcic się lub rujnujcie. — nam i 
na jeduem i na drugiem zarobić się uda, 
chcemy korzystać z czasu, który długo nie po- 
trwa może, chcemy wyzyskać pozory pogody, 
dawajcie tylko pieniądzę !* 

Nik! nie uwierzy tym zapewnieniom, na pod- 
wyższenie kursów obliezonym, ale z słów cha- 
rakterystycznych finansowego dziennika ludzie 
czynu powinni uczyć się oceniać przekonania 
polityczne tych panów. którzy w służbie najde- 
spotyczniejszego z despotów — procentu, wszel- 
kich się uczuć zapali, i z wszelkiej ciszy się 
cieszą. byleby od nich nie ządano szeląga, by- 


leby ich rachubom i syekulacjom akcyjnym nie | 


stawiano na drodze zawady. 

Opuszczając poziome stanowisko dziennika 
akcjonarjuszów, próżnoby patrzeć wokoło, aże- 
by znależć cośkolwiek. coby tę radość uspra- 
wiedliwiało. Zapewne i mouarehowie, jeżdżący 
bezustannie wzdłuż i wszerz Europy. szukając 
i nie znajdując trwałych i szczerych przymie- 
rzy, coby im spokój i bezpieczeństwo zewnę- 
trzne zapewnić mogły nie muszą zapatry- 
wać się na położenie obecne tak samo, jak ci 
płytkowidzący finansiści. 

Oto świeżo nowej wiary nabierać zaczyna 
pogłoska. zapowiadaj:yca niedalęki zjazd cesa- 
rza Napoleona z królem pruskim i carem Ale- 
ksandrem. Czy ten zjazd przyjdzie do skutku, 
niepodobna przewidzieć; w każdym razie zda- 
je się niezawodnem, że jest zamierzony, a kom- 
binacje przejazdów, skutkiem których ma na- 
stąpić, już są wam dobrze wiadome. 

Inne pogłoski, nie wiem już po raz który 
powtarzane, a do których żywiołu dodaja prze- 
jazdy dyplomatów włoskich. p. Menabrey i mar- 
grab. Pepolego. krażyły i krążą po Paryżu. Mó- 
wią tu o ewakuacji Rzymu.* Wstrzymywałem 
się z przytaczaniem tych wieści na wiarę dzien- 
ników. bo stosunki moje osobiste nie dostarcza- 
ły mi dotąd żadnych wskazówek. na których 
mógłbym oprzeć zaprzeczenie lub poparcie tak 
sprzecznych zresztą z sobą dziennikarskich przy- 
puszczeń. Dziś jednak twierdzą prawie stano- 
wczo, że na jednej z ostatnich narad ministerjal- 
nych rozstrzygniętą została ta kwestja w spo- 
sób taki, że rząd tranenzki zawiadomi stolicę 
apostolską, iż wojsk trancuzkich w Rzymie 
dłużej nad oznaczony przeciąg czasu zatrzymać 
nie może, że zatem interesem rzadu papiezkie- 
go jest, wejść w układy z królem Włoch — na 
podstawach, które ten monarcha podaje a rząd 
trancuzki jednocześnie z swojem oświadczeniem 
stolicy Anostolskiej przedstawia. 

Jak jednak będzie ten termin oznaczony 
dla ewakuacji? czy warunki ugody propono- 
wanej będą tego rodzaju. że rząd papiezki ze- 
chce traktować na ich podstawie? — tego nikt 
dotąd nie wie, i nikt nawet nie utrzymuje że 
wie. Można tylko przyrućcić, jeżeli to wszystko 
jest prawda. że termin będzie długi, a podezas 
niego wicłe wody upłynie i wiele rzeczy zajść 
może. 

W Anglii, Francji i Włoszech tworzy się 
teraz obszerne stowarzyszenie, z kapitałem 34 
milionów ranków. mające na celu rozwinięcie 
handiu, rolnictwa i przemysłu na półwyspie Wło- 
skim. Towarzystwo to nosić będzie nazwę: 
„Societé générale d'entrevrises industrielles en 
Italie*. Subskrypcja publiczna na akcje tej kom- 
panii wkrótce ma być otworzoną we Francji. 

Telegram z Berlina donosi, że około 21. lub 
22. b. m. maą być ogłoszone w Kongresówce 
ważne dekreta, zawierające w liczbie mnogich 
łask carskich. ustanowienie uniwersytetów i znie- 
sienie kar cielesnych. W chwili gdy ten list od- 
bierzecie, będziecie już zapewne dokładnie u- 
wiadomieni. o ile ta pogłoska. w Którą my tu 
nie wierzymy. sprawdzi się i uszeześliwi Kró- 
lestwo. Zniesienie kar cielesnych..., uniwersyte- 
ta... i tympodobne łaski. — na to nie zanosiło się 
dotąd. Byłoby to abdykacja moralną i fizyczną 
dzisiejszego systeniatu w Moskwie. A cóżby na 
to powiedział Katkow ?? 


m 


Lipsk d. 18. września. 
fb:.P) Nie mielismy o czem donosić z 
Saksonii. a raczej tak smutny kreślić byśmy mu- 
sieli obraz dziejów naszego wychodztwa, że le- 
prej go przyszłości zostawić. 

Od przygody mało znacznej w domu po- 
selstwa moskiewskiego w Dreźnie, położenie 
wygnańców naszych. tutaj przebywających, zu- 
pełnie się zmienilo. Była ona powodem do no- 
wego naci-ku na rzad saski, który oprzeć mu 
się nie mógł i zezwolił na wydalenie wszystkich 
Polaków pod pozgrem braku legitymacyj. Bar- 
dzo długi czas wsząkże nie wymagano żadnych 
i możnaby przypużejć, że póty nas tu trzyma- 
no. dopóki=my byli zamożniejsi. Od kilku ty- 
godni co dzień prawie wywozi policja niemal 


gwałtem, niekiedy nagle i nie dając nawet eza- | 


su przygotowania *ię do drogi, nieszczęśliwych 
naszych wygnańców. Skłunia ona do powrotu 
do kraju bardzo gorliwie, ale na nieszczęście 
nie wszysev się na to Waża Imoką,ą szczegól- 
niej ci, którzy z Litwy. Wołynia, Ukrainy i 

odola pochodza. i 
„Kto nie może do kraju powracać, musi 
sobie jechać precz, — w Saksonii niema dlań 
Ly Sa Mogą być do tego powody ważne, 
zp. jęk że gdyby z jednym najbiedniej- 
"e Angikiem tak się obeszła nol k: 
nielitościwie, oburzaząco, j policja saska 
Jaco, jak z mnóstwem Po- 


| 


laków się obchodzi, wszysey Anglicy wynieśli 


by się z Drezna i więcej by wniem nie po- 


stali. 

My nie czujemy się do tego obowiązku so- 
lidarności, którym żyją narody, i pieniądze 
polskie będa płynąć do saskich kieszeni, a po- 
zostali panowie uśmiechną się może z pociechy, 
że ich od nieznośnego uwolniono proletarjatu. 

Możemy śmiało oddać tę sprawiedłiwość 
wychodźcom polskim, których tysiące przepły- 
nęło przez Drezno, że przy tak wielkiej ich 
liczbie, przy tak nękającym niedostatku, poło- 
żeniu rozpaczliwem, żadnego narodu emigracja 
nie byłaby spokojniejszą, mniej niebezpieczną, 
przyzwoitszą. Mniej było przypadków, niż się 
spodziewać było można. 

Z drugiej strony obejście się z nami poli- 
cji saskiej, państwa niby konstytucyjnego, było 
w najwv*'zem stopniu drażniące, nieludzkie. 
Nachodzono mieszkanie, chwytano papiery, 
więziono bez przyczyny, oprowadzano z żan- 
darmami po ulicach. zmuszano do nieustannych 
meldunków w biurze, w którem wyjątkowo tyl- 
ko dla pewnych osób była grzeczność, a dla o- 
gółu prawie pogarda i grubijaństwo. Trzeba 
było nieustannie uciekać się do jakichś prote- 
keyj, aby wvjednać trochę wyżebranych wzglę- 
dów na położenie. 

Dziś niema wątpliwości, że poselstwo mo- 
skiewskie nikomu tu nie pozwoli pozostać; mó- 
wi onootem głośno, akażdy dzień dowodzi, że 
wola jego sie spelni. Wielu wyjeżdża bez gro- 
sza, wielu o talarze... w świat! bez umiejętno- 
ści języka, bez usposobienia do pracy... 4 rana- 
mi niezgojonemi, z boleścią w piersi. Patrząc na 
ten obraz rozpaczliwy. zwątpićby potrzeba o 
ludzkości, gdyby nie kilku ludzi, którzy chrze- 
ściański obowiązek spełniają do ostatka. 

Być bardzo może, iż posłuchy o nowej ja- 
kiejs organizacji, o nowych wysyłkach i t. p. 
przyczyniły się do tak surowych na nas wyro- 
ków: lecz w Dreźnie. o ile wiemy, dziś przy- 
najmniej o żadne spiskowanie nie było obawy. Mo- 
żemy też zaręczyć, że kto chce spiskować, pozo- 
stanie w Saksonii. podczas gdy spokojni a biedni 
za niego odpokutować będą musieli. Policja tutej- 
sza równie jest w tych rzeczach zręczna jak 
moskiewska: widzi tych, eo się nie kryją, bo 
nie do ukrywania nie mają, a że reszty niezna, 
więc chwyta co napadnie. 

Niepotrzebna surowość spada naturalnie na 
karb poselstwa moskiewskiego, — is fecit cui pro- 
dest; a dodać należy, iż ci. eo się doń o pro- 
tekcje zgłaszali, potwierdzające ten domysł o- 
debrali odpowiedzi. Kto nie wraca, powrócić 
nie może — ten pójdzie precz. 

Nie przeczym wcale, że obowiązkiem jest, 
nie pomnażając emigracji, wracać, kto tylko 
może. Ale wszyscy naprzód z prowincyj Zabra- 
nych nie mogą wrócić, chyba w Sybir lub na 
rusztowanie; z Kongresówki z tych, eo chcieli- 
by wrócić, mała liczba otrzymała bezwarunko- 
we pozwolenie powrotu. Nie ma ściśle nawet 
określonych jego warunków, a rękojmią bezpie- 
czeństwa jest tylko dobra woła iednego czło- 
wieka, że nie powiemy jego fantazja: tam gdzie 
nie ma stałego prawa, do któregoby się odwo- 
lać można, gdzie jest łaska tylko, ciężko na nią 
rachować. A nuż się pod zły humor trafi? — 
Widzieliśmy wielu, co nawet pod groźbą kary 
postanowili wrócić i poddać się jej raczej, niż 
wlec życie nędzne na wygnaniu; heroizm ten 
nie był rzadkim... bo i cichego bohaterstwa nam 
nie brak. 


Z Lipska bez wyjątkn wygnano. co było 
polskiego, z obawy nowej Ojczyzny... Można za- 
ręczyć na pewno, że żadnemu polskiemn, bodaj 
najniewinniejszemu dziennikowi 24 godzin, mi- 
mo prawa prasowego i wolności druku, żyć by 
tu nie dano. 

Wkrótce może w Lipsku jak w Wilnie za- 
każą drukować po polsku. Wszystko, nawet to, 
jest możliwem. Konstytucja saska służy, jak się 
zdaje, dla Sasów, i na to aby jej — nie uży- 
wali, bo nie potrzebują. Deputacja, która przy- 
jężdżała do Drezna, aby upominać się o zmianę 
w prawie prasowem, głośno wypowiedziała, że 
głównie jej szło nie o swobodę myśli, ale o roz- 
szerzenie handlu księgarskiego, o interesa ma- 
ter alne. 7 tego stanowiska zapatrują się Sasi 
na sprawy świata i Europy. 

Ze świecą dziś nie wyszukać w Lipsku Po- 
laka. chyba zwiniętego szezelnie w niemiecką 
hibułę. Jeden tylko podobno pan Sk... siedzi, a 
nikomu więcej nie wolno. 


Warszawa d. 18. września. 

Zewnętrzna i wewnętrzna fizjonomia War- 
szawy znana wam dostatecznie. Do przejmują- 
cych ludzkiego widza cech fizjonomii królowej 
miast naszych, przybyła jeszcze jedna: coraz 
gęściej słychać o apopleksiach, krwotokach i 
samobójstwach. Jeszcze brak częstych wypad- 
ków obłąkania, a dla przyszłego nowego Danta 
przedstawi ona obraz, którego schwyceniem iod- 
daniem prześcignie kochanka Beatryczy. 

Onegdaj d. 16. nowy poszedł transport ska- 
zanych za wyrokiem i bez wyroku, w głąb Mo- 
skwy, w sałdaty, w roty aresztanckie, do ko- 
palń, na posielenie; była między nimi i jedna 
kobieta. Transport odszedł w ciemnościach no- 
ey: dla publiczności przystęp do dworca był 
zamknięty: wpuszczano tylko krewnych, jeżeli 
mogli i umieli zyskać sobie do tego bilet od 


jeneral-noliemajstra Trepowa. Kto nie miał kre- 


wnych lub ci nie dostali biletu, odjechał w naj- 
ostateczniejszej nędzy i bez pożegnania, które- 
by właśnie się jego tyezyło. 

Za to będzie pojutrze iluminacja powsze- 
chna, i wolny wstęp do teatru, strzały z eyta- 
deli, nabożeństwa, recepcje i gratulacje urzędo- 
we, a kupcy i przekupnie znowu stracą dzień 
ieden w ciężkiem swojem obecnem położeniu. 
To dzień urodzin następcy tronu moskiew- 
skiego, 


Dla handlu naszego będzie wielkiem uła- | 


twieniem, że bank tutejszy weksle na firmy 
warszawskie nietylko z zagraniey, ale i z pro- 
wincji ciągnięte, dyskontować będzie po 4, od 
sta. Krok ten stałby się nawet zbawiennym, gdy- 
by trwał nadal, kiedy obeena obfitość kapitałów 
ustanie. 


Komitet urządzający ogłasza dalszy ciąg 
wypisów z swoich posiedzeń, które już jednak 
nie wypisami, ale postanowieniami nazywa, choć 
to w rzecy samej na jedno wychodzi. Z posta- 
nowień tych znowu na jaw wychodzi niepoha- 
mowana żądza upodobnienia stosunków Kongre- 
sówki do stosunków Moskwy rodzimej, chociaż 
stosunki te tak są pochodzeniem swojem i rozwo- 
jem z sobą sprzeczne, jak twarz Kałmuka a Sla- 
wianina. Przyznano w tych postanowieniach 
ogromny nieład w samej już organizacji komi- 
syj włościańskich i w łonie samego komitetu 
nrządzającego. Wszystkie ukazy z dnia 2. mar- 
ca były tak pospiesznie i bez znajomości na- 
szych stosunków redagowane, że dzisiaj na 
mnóstwo zapytań poszczegółowych z prowincji 
komitet musi tworzyć i tworzy nowe prawa. Z 
całego tomu ukazów zdnia 2. marca nie można 
było dowiedzieć się, kto należy do stanu wło- 
śeiańskiego a kto nie. Kwestja przyszła pod 
rozstrzygnięcie rady administracyjnej i nareszcie 
komitetu urządzającego, i została rozstrzy- 
gniętą -- prowizorycznie. Fakt ten, że w uka- 
zach owych prawa osób trzecich były zunełnie 
pominięte i komitet musiał je w tym względzie 
uzupełnić, jest wiadomy. 

Ale komitet widzi się zmuszonym, nawet 
kasować postanowienia owych ukazów. przez 
samego cara potwierdzonych. Tak np. według 
ukazów starszyzna gromadzka musi być zlożoną 
z samych chrześcian. Tymczasem znalazla się 
gmina Kuchary, z samych żydów złożona, nie 
masz w niej chrześcian, którychby na starszyznę 
obrać można. Kwestja ta poszła pod rozstrzy- 
gnięcie komitetu urządzającego, który wbrew 
nkazom carskim uchwalił, że w podobnych wy- 
padkach mogą i niechrześcianie objąć urzęda 
gminne. W ogóle, panowie Milutynv. Czerkascy 
it. d. teraz dopiero rozpatruja sie w całej o- 
gromnej sprawie włościańskiej. Kiedyż wiec 
ona się zakończy? Jestto pytanie arcyważne, 
bo nim to nastąpi, wszelka własność ziemska 
jest jakby zawieszoną, wszyscy właściciele sa 
tylko czasowymi posiadaczami: nikt nie wie co 
ma: nikt na własność swoją ani pieniędzy po- 
życzyć ani sprzedać jej nie może — stosunki 
ziemiańskie są w ostatecznem rozprzeżeniu. i to 
w kraju, niemal wyłącznie rolniczym. Czuje to 
na sobie i rząd, bo dóbr skarbowych sprzeda- 
wać nie może. Poznają to już i owi panowie 
komuniści moskiewscy, bo powoli z komisyj 
włościańskich na prowincji poczynaja usuwać 
oficerów i obsadzać je eywilnymi, a nawet Po- 
lakami — ale tak powoli, i tak skąpo. że *ro- 
dek ten donośnego skutku nie wywrze. 

Z prowincji dochodzą z pojedyńczych miejsc 
najsmutniejsze doniesienia o postępowaniu człon- 
ków owych komisyj włościańskich. Na pewne 
donoszę wam dwa nastepujące fakta. W pe- 
wnym powiecie przybył na grunt taki komisarz. 
i zaglądnał także do gorzelni. Napotyka w niej 
gorzelnianego. — Posiadasz ty ziemię” pyta go 
komisarz. — Nie. — Posadziłeś gdzie kartofle, 
albo otrzymałeś od pana jakie pole do twego 
użytku? — Otrzymałem według kontraktu pól- 
szosta morga na kartolle, kapustę, jęczmień i 
t. p. — A więe dobrze; odtąd to pole należy 
do ciebie. A gdzie mieszkasz? Tu w gorzel- 
ni. — Pięknie, więc i pomieszkanie należy do 
ciebie. — Przecież nie gorzelnia? - Powiedzia- 
łem, i po siomu byt'! Sprawa skończona. Gdy 
bowiem podług ukazów wszystko coś używał, 
twoją staje się własnością, ty zaś w gorzelni 
mieszkałeś, więe i ona twoją jest własnością. — 

Poczem komisarz wyjechał, a gorzelniany 
mimo protestu pana zajął gorzelnię dla siebie. 
Inna komisja zapewne inaczej objaśni gorzel- 
nianego, pan podał bowiem o exmisję. 

W innem miejscu pan osadził w karczmie 
swego sługę, i wypuścił mu do niej 12 mor- 
gów wdzierżawę za 300 rubli w ten sposób, że 
tylko 100 rubli sługa płacił, a 200 rubli wliczo- 
no mu za prowadzenie karczmy. Komisarz taki 
przysądził słudze wszystko co dotychczas nży- 
wał, na własność. Sługa ten uważa tedy nie- 
tylko karczmę i owo pole za swoją własność, 
ale pozwał jeszcze pana i o 200 rubli, któ- 
re jako pensję pobierał. W pozwie powiada 
były sługa: Komisarz przysądził mi na własność 
wszystko co dotychczas używałem: karczma 
więc i pole należą do mnie bez względu na to, 
eo za nie płaciłem. Ale i owe 200 używałem, 
należą się mi więc także, bo ukaz zniósł wszy- 
stkie powinności bez względu na to, że już od- 
tąd panu nie służę. 

Kolej z Warszawy do Brześcia — a nie 
do Uściługa -- będzie w Petersburgu potwier- 
dzoną, posłuży bowiem producentom moskie- 
wskim. Wołyniacy zboże swoje i wódkę mogą 
sami konsumować. 


Kronik a. 
Wykaz 


prawomocnych wyroków c. k. sądów wojennych we Lwo- 
wie, Zółkwi, Samborze, Złoczowie, Rzeszowie. Stanisławo- 
wie, Przeinyślu, Krakowie, Tarnowie, Tarnopolu i Nowym 

Sączu, zapadłych w miesiącu sierpniu 1864. 

(Ciąg dalszy). 
9.C.k.sąd wojenny w Krakowie. 
Za zbrodnię zdrady głównej: 

|. Jakób Drobner, dr. medycyny i chirurgii (udział 
w zbrodni przez zaniedbanie doniesienia), na utratę sto- 
pnia akademickiego i 2 lata więzieni».— 2. Józef M id o- 
wicz, studeut z Będziszyna w powiecie brzeskim , 19 lat, 
wyższy oficer straży narodowej, na 10 lat ciężkiego wię- 
zienia, w drodze łaski kara zniżona na 6 lat ciężkie 
go więzienia. — 3. Julian Łukaszewicz, student z 
Wieliczki, 17 lat, wyższy oficer straży narodowej, na 5 


lat ciyżkiego więzienia, w drodze łaski na 3 lata. — 4, 
Bernard Liban, student, z Podgórza, 15 lat, wyższy oli- 
cer straży narodowej, na 5 lat ciężkiego więzienia, w dro- 
dze laski na 3 lata. — 5, Stanisław Ceratkiewicz, 
student, z Zatora w pow, andrychowskim, 19 lat, wyższy 
oficer straży narodowej, oa 5 lat ciężkiego więzienia, w 
drodze łaski na 3 lata. — 6, Wojciech La czny, student 
z Płaszowa pod Podgórzem , 19 lat, członek straży naro- 
dowej, na 5 lat ciężkiego więzienia, w drodze łaski na 3 
laia. — T. Seweryn Wik tor, student, z Krakowa, 16 L, 
członek straży narodowej, na 5 lat ciężkiego więzienia, w 
drodze łaski na 3 lata, — 8. Adam Pokuczy hski, 
student, z Bolesławia, 15 lat, członek straży narudowej, 
na 5 lat ciężkiego więzienia, w drodze łaski na 3 lata. — 
9 Karol Hauser, student, z Kawenczyna, 17 lat, czło- 
nek straży narodowej, uwolniony z braku dowodów. — 
10. Aleksander Zapalski, student, z Łoboczy, czionek 
straży narodowej, uwolniony z braku dowodów. — Il. l- 
gnacy Kraus, student, z Pisar, 16 lat, czlonek straży na- 
rodowej, zupelnie uwolniony. — 12., Ignacy Misiągie- 
wicz, sluent, z Przeworska, 16 lat, czlonek straży naro- 
dowej, zupełnie uwolniony. — 13, Kazimierz Brocho- 
cki, student, z Komiinuczan, 19 lat, człunek straży naro- 
dowej, zupełnie uwolniony — 14. Teodor Dan esz, cze- 
ladnik krawiecki, z Tarnowa, 19 lat, czlonek straży naro- 
dowej, zupełnie uwolniony.— 15. Bolesław Targowski 
student, z Tokcina, 17 lal, członek straży narodowej, zu. 
pelnie uwolniony. — 16. Zygmunt Weber, student, z 
Krakowa, 15 lat, członek straży narodowej, zupelnie uwol- 
niony. — 17 Adam Otfinowski, z Krakowa, 33 lat, ob. 
łac. żonaty, ojciec jednego dziecka, majster krawiecki, ob- 
ciążony udziałem w zbrodni przez zaniedbanie doniesienia, 
na 2 lata więzienia z wliczeniem 4-miesięczoego 
Stedczego. 


areszlu 


Za zbrodnię obrazy majestulu. 

18. Jakób Andecki, stolarz, ob. łac., stanu wolnego, 
41 lat, z Andrychowa, uwolniony z braku dowodów.— 19 
Franciszek Adryan, szewe, ob, lac., żonaty, 33 lat, z 
Chrzanowa, uwolniony z braku dowodów, — 20, Marja 
Strojniak, 48 lat, ob, lac., żona kowala, uwolniona z 
braku dowodów. — 21, Franciszek Koczmiński, 37 I, 
ob. łac , żonaty, kmieć z Nieczan, na 3 miesiące więzie- 
nia, zaostrzonegu 3-razowym postemw każdym tygodniu i 
Bdninwem odsobnieniem.— 22. Antoni Latawiec, 38 I., 
ob, tac., żonaty, kmieć, z Zbidszawy, uwolniony z braku 
dowodów. — 23, Walenty Zbyrat, z Jadoki, 46 lat, ob. 
lac., żonaty, kmieć, na ł miesiąc ciężkiego więzienia, zao- 
strzonego 3-:razowym postem o chlebie i wodzie. — 24, 
Józef Wróbel, 42 lat. z Cichy, ob. lace, żonaty włościa- 
nin, obciążony zbrodnią zaburzenia spokojności publicznej 
g. 341 lit. B. i przestępstwein przeciw bezpieczenstwu ho- 
noru $. 769 wojsk. k. k., od zbrodni z braku dowodów 
uwolniony, ża przestępstwo 8-dniowy areszt śledczy poli- 
czony za karę. 

Za zbrodnię zuburzeniu spokojności publicznej. 

25. Józef Korwita, wyrobnik, 22 lat, ob. łac., stanu 
wolnego, z Jelenia, na 4 miesiące więzienia, — 26. Jan 
Garnis, wyrobnik, 18 lat, obrz, łac., stanu wolnego, z 
Płazy, — 21. Jan Rybak, 33 lat. ob. lac., stanu woln., 
wyrobnik, z Gorzkowy, każdy na + miesiące więzienia, — 
28. Andrzej Kalinowski, z Krakowo, 28 lat, ob, lac.. 
stanu wolnego, kupczyk, zupelnie uwolniony. — 29. Wła. 
dystaw Kotarbiński, fałszywie Antoni Sian. Baum, 
także Stamsław Ml odecki, z Dzirazyna w królestwie 
Polskiem. 19 lat, oo. lac.. stanu wolnego, bez zatrudnie 
nia, z wliczeniem *-miesięcznego aresztu śledczego na 10 
miesięcy więzienia, 30, Piotr Moritz, uczeń zegarmi- 
stirzowski, 22 łat, ob, łac., z Chrzanowa, na 4 miesiące 
więzienia. — 31. Stanisław Zakuła vel Zaku!'ski, z 
Ton, 19 lat, czeladnik szewski, na 3 miesiące więzienia. — 
32. Ludwik Ludwioski, także Łucjan 7morski zwa- 
ny. z Warszawy, fabrykant powozów, z wliczeniem 4-mie- 
sięcznegu aresztu Śledczego, bez jego winy przedlużonego, 
na Żmiesiące więzienia. — 33. Tomasz G ne la, zGnojnika, 
19 1, wyr, na 2 mies. więzienia.—34, J. Wiącek, z Sa- 
raini, 18 i. uczeń szkół realnych, na 2miesiące więzienia. — 
35. Józef Goldberg, fiaker, z Krakowa, 34 lat, izraelita, 
na 3 miesiące więzienia z założeniem kajdan, — 36, Win. 
centy Kołodziejski, czeladnik stolarski, z Borzęczy, 
13 lat, na 1 miesiąc więzienia. — 31. Tomasz Kobrzy n- 
ski fałszywie Pawlikiewicz, czeladnik stolarski, 40i.. 
ob. łac., żonaty, ojciec 3 dzieci, juz 3 razy karany za kra- 
dzież, obciążony zbrodnią kradzieży Q. 173 c. k. k., na 6 
iniesięcy ciężkiego więzienia zaostrzonego %-razowym po- 
stem o chlebie i wodzie w każdym tygodniu i odosobnie- 
niem w 2.. 4. i 6. miesiącu. — 38, Władysław Schulz, 
szynkarz, 21 lat, z Krakowa, ob. łac., żonaty, ojciec l dzie- 
cka, (urzędnik narodowy), obciążony przekroczeniem ob- 
wieszczania z 29, lutego 1864, przez ukrywanie cudzo- 
ziamców niemogących się wylegitymować, od zbrodat u- 
wolniony z braku dowodów, za przekroczenie na | mie- 
siąe aresztu w szlokhauzie. — 39. Jan Gurka, z Chło- 
czyna, 22 lat, ob. lac., stanu wolnego, włościanin , obcią: 
żony zbrodnią nieprawnego werbunku, 8.306 lit. A. i prze- 
kroczeniem obwieszczenia z 28. lutego 1864 przez niepra- 
wne posiadanie broni, prócz utraty tejże i zwrotu kosziów 
kary, areszt sledczy policzony za karę; co do nieprawne- 
go werbunku śledztwo zaniechane, — 40, Tomasz Kadu- 
ła, z Budzynia, 16 lat, ob tac., stanu wolnego, włościa* 
nin, prócz zwrotu kosztów kary, 4-miesięczny areszt śled- 
czy policzony za karę.— 4l. Adam Statler, 27 I., obrz. 
lac., żonaty, bezdzietny, majster kamieniarski, z Krakowa, 
poborca podatku rewolucyjnego, na 2 lala więzienia. — 
42 Karol Hychlicki, majster ślusarski, z Krakowa, ob. 
lac. 26 lat, żonaty, bezdzietny, za płacenie podatku rewo- 
lucyjnego, na 14 dni więzienia zaostrzonego 2-razowy:n 
postem w każdym tygodniu, w drodze laski uwolniony. — 
43. Julia Rych lic ka, żona poprzedniego, 22 lat, obrz. 
łac., z Krakowa, za płacenie podatku rewolucyjnego, na 
14 dni więzienia, zaustrzonego Qrazuwym postem w ka- 
żdym tygodniu, w drodze laski uwolniona. — 44, Ignacy 
Kula, terminator stolarski, 19 lat, z Sieradza, 45. Michał 
Glucz. wyrobnik, z Binkówki, 23 lat, każdy na 2 mie- 
siące więzienia zaostrzonago 2-razowym postem w kazdym 
tygodniu. — 46. Abraham Wecker, handlarz Sukna, 38 
lat, izraelita, żonaty, z Krakowa, za liwerunek sukna dla 
powstańców, uwolniony z braku dowodów. — 41. Jan ba: 
ron Borowski, właściciel dóbr, z Krakowa, 44 lat, żo- 
naty, ojciec 3 dzieci, obciążony zbrodnią udziału w po- 
wstaniu, organizacji i wspierania powstsnia w królestwie 
Polskiem, na 6miesięcy i zwrot kosztów kary, 48, Ludwik 
Powidaj, z Weryni w Galicji, 34 lat, obrz. łac.. reda- 
ktor, obciążony przestępstwem i przekroczeniem ustawy 
prasowej g 342 lit a wojsk- k.k, i 8. 29. i 30., ustawy 
prasowej z 17, grudnia 1862, prócz utraty 500 zl. z kau- 
cji na 3 miesiące więzienia i karę pieniężną w kwocie 50 
zl, na fundusz ubogich, — 49. Jan Czmilowski, z Świa* 
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tnik, 21 lat, ob. łac., stanu wolnego, szewc z wliczeniem 
2-miesięcznego aruszlu śledczego, nie z jego winy prze- 
dłużopego, na 3 miesiące więzienia. — 50. Wojciech A- 
damczik także Michał Kiekie ta, 30 lat, ob, łac., sta- 
nu wolnego, wyrobnik, z Ryglic, obciążony przestępstwem 
przeciw bezpieczeństwu własności przez oszustwo $. 133, 
na 2 miesiące więzienia zaostrzonego Ż-razowym postem 
o chlebie i wodzie w każdym tygodniu. — 51. Aleksander 
Krzywanek, z Żywca, 19 lat, ob. łac., stanu wolnego, 
tkacz, na 6 tygodni więzienia, 
(Dokończenie nastąpi). 


Teatr polski we Lwowie. W poniedziałek przedsta- 
wiona po raz pierwszy dramat z francuzkiego pana Den- 
nery pod tytulem: Wróżba, w 6 aktach Myślą prze- 
wodnią tego dramatu jest fatalizm wróżby, często bezmysl- 
nie rzuconej, Jedni ludzie poddają się tej wróżbie, wie- 
rząc w jej fatalizm, drudzy korzystają z niej, dla swego 
interesu. W Paryżu wielkiego rozglosu dostąpila wróżka 
Albertyna, Księżna Beaupertuis, mloda wdowa, idzie do 
niej chcąc się dowiedzieć o charakterze mlodego człowie. 
ka z stanu mieszczańskiego, którego pokochala. Wróżka 
jej przepowiada, iż będzie otrutą, a tuwarzyszce jej młodej, 
szczęśliwej mężatce, że pójdzie na rusztowanie, PrzeDo- 
wiednie le podsluchal ów kochanek księżny, który wla- 
śnie przy pomocy wróżki postanowił dabić się jej ręki. 
Uklada on plan, aby 2wabic przez wróżkę księżnę do ga- 
binetu, do jego pomieszkania przytykającego, skompromi- 
tować ją wobec świadków. ı zmusić tym sposobem do 
oddania mu ręki. Księżna bowiem zrazu nie chce swie- 
mości: rodu poświęcić, i wyjść za niego za mąz. Anatol 
asiąga swój cel w chwil, gdy się dowiaduje, iż księżna 
już przedtem zdecydowała się zerwać ze swą rodziną i 
pójść za plebejusza, że więc ohydny podstęp jego był nie- 
potrzebny. Ale księżna choć cofnąć się nie może, chce 
zemścić się za podstęp na mężu, On spodziewał się wy- 
pieść przez ożenienie; lymczańem księżna nie wprowadza 
go w koło swej rodziny i znajomych, nie popiera go u 
dworu, gdzie ma stosunki znakomite, nie pomaga mu do 
osiągnięcia dostojenstw i posad. Wtedy Anatol postana: 
wia pozbyć się księżnej przez otrucie, za wskazówką fa- 
talnej wróżby, za wskazówką tejże wróżby tak przygoto- 
wuje wszystko.ż8 na przyjaciółkę księżnej, owąj młodą mę- 
żatkę, rzuca podejrzenie otrucia, Pielęgnowala ją w cho- 
robie, sama podawała i przyprawiala jej lekarskie napo- 
je. Anatol truciznę sypie do napoju tajemniea, a resztę 
trucizny ukrywa w kasetce Marji, namówiwszy przedtęm 
ksieżnę, aby zapisała synowi Marji połowę majątku, czem 
podsuwa sądowi t powód otrucia, W koncu cała intryga 
się wykrywa, — niewinni okazują się niewinnymi, a win: 
ni winnymi, o czem publiczność juz wiedziała vd samego 
początku. 

To jest główna treść dramatu. Obok tej głównej treści 
rozwija się akcja druga, między Marją, przyjaciółką księ- 
zny, u mężem Marji, poczciwym kupcem Józefem. Szatan. 
skie zabiegi i intrygi! Anatola rzucają na Marję podejrte 
nie niewierności małzenskiej. Józef rozpacza, rozpija Się, 
hije żonę i dzieci, a wreszcie dostaje pomięszania zmy: 
słów, z którego w końcu jednak zostaje wyleczony. 

Dramat cały uzasadniony jest psychicznie, ale autor 
sięga zawsze do najsublelniejszych psychicznych wnio- 
Sków, eby tylko wywołać efekt. Ztąd widzowi wydają się 
'SCona za sceną jakby niepospodzianki, dla fantazji autora 
i aktora, wywoływane. | w tem jest glówna wada tego 
dramalu, równie jak wielu innych francuzkich. Motywów, 
których zużył aulor w tym dramacie, starczyłoby na kil. 
ka dramatów, Widzowie więc w koncu czują się znużeni, 
rozstrojeni, osobliwie iż odegranie „tego dramatu trwało 
pólpiątej godziny. Tortury te moralne tem są silniejsze, iz 
cale zawiązanie dramaiu polega na oczernieniu niewin- 
nych , na maskowaniu winnych, nie przed publicznością, 
lecz między bohaterami i bohaterkami. Aulor wysila się na 
koncepta, aby niewinności oczernionych ani chwili w wat- 
pliwości nie zostawić, a przytem nieszczęścia i prześlado- 
wania niewinnych wystawia jak nejjaskrawiej, dla po- 
budzenia litości, współczucia, oburzenia. Ztąd powstaje 
widowisko. spektakl, ale nie dramat prawdziwy. 

Gra aktorów była bardzo staranna, Panna Wenclówna 
(księżna) znakomite robi postępy i stanie się ozdobą na- 
szej sceny. Jeszcze tylko pewniejszej, swobodniejszej jej 


trzeba wymowy, Pami Nowakowska grała rolę Ma- 
rji z dobrem zrozumieniem, bez wysuwania się 
naprzód, bez wymuszonej, pieszczotliwej wymowy — 


którą jej dawniej zarzucano, a której pozbywa się zupel- 
nie. Już dawniej wyraziliśmy nasze zdanie, iż dla pana 
Królikowskiego najstosowniejsze byłyby role bohaterów 
czarnych lub markowanych charakterów. Gdyby rolę A- 
natola oddano jemu, byłaby wypadła plastyczniej, a ca- 
łość sztuki na tem by zyskała. Również rola kupca Józe 
fa byłahy odpowiedniejsza dla pana Kalicihskiego. 

Młodego aktora, który grał rolę slużącego Albertyny. 
powinna używać dyrekcja do znaczniejszych ról w niższej 
komedji. W tym zawodzie okazuje on wiele wrodzonego 
talentu. 


(Nadesłane.) Organy w kościela O0. karmelitów 
są już gotowe. Nabożenstwo za zdrowie i pomyśl- 
nnść wszystkich, którzy razebraniem książki o św. Józefie 
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GAZETA NARODOWA z d. 22. wrzesuia 1864. 


przyczynili się do odnowienia tych organów, odprawiać | w polityce zbrojnego pokoju bez ruiny finansów 


się będzie w dniach 26., 27, i 28. września o godzinie 
11. przed południem. Amatorowie inuzyki wykonają przy- 
tein dziękczynne kantaty. 


Ostatnie wiadomości. 


Berlin 20. września. Urzędowa Corre- 
spondenz Żeidler donosi: Bismark przybędzie 
dopiero w piątek do Berlina, ale zawsze je- 
szcze za bytności cara. Austrja uwolniła się 
teraz już od względów na państwa średnie, wi- 
dząc, że potęga Prus w Niemczech dodaje sily 
Austrji. Dlatego zniknęły wszystkie chmury z 
ponad konferencji ełowej w Pradze. Stronnictwo 
augustenburgskie nie pokłada już żadnej nadziei 
w bundestagu. W otoczeniu księcia Augusten- 
burga myślą o wprowadzeniu w życie konsty- 
tucji z roku 1848 i o rozpisaniu wyborów. W 
Londynie zajmują się bardzo losem Sziezwiczan 
półnoenych. W procesie Polaków wypuszczono 
dziś znowu sześciu na wolność. 

Berlin 20. września. Car moskiewski 
przybywa 22. bm. do Poezdamu. Bismarka v- 
czekiwano tu dzisiaj, lecz z powodu słabości 
żony, dopiero za kilka dni powróci on z Po- 
morza. 

Paryż 20. września. Książę Ernest 
Sachsen-Koburg-Gotha przybył tu ze swoją mał- 
żonka z Balmoral, gdzie oboje przebywali w 
odwidzinach u królowej Wiktorji. 

Wiadomości, podawane dzisiaj przez wszy- 
stkie dzienniki, zgadzają się prawie na jedno. 
iż między Francją a Włochami przyszła ugoda 
do skutku. Francuzki gabinet zobowiązać się 
miał cofnąć swe wojska z Rzymu na voczątku 
roku 1866. Włochy mają z Florencji zrobić 
stolicę państwa Włoskiego już w przyszłym ro- 
ku, coby dowodziło iż na teraz zrzekają się 
Rzymu. Równocześnie między Francją a Wło- 
chami uwówiono projekt układu między stolica 
apostolską a królestwem Włoskiem. Francja 
przedstawi papieżowi ten projekt równocześnie 
% oznajmieniem iż w r. 1866 cofnie nieodwołal- 
nie swe wojska. Uznanie ze strony Włoch nie- 
podległości świeckiej papiezkiego tronu w Rzy- 
mie z nałeżącem obecnie do niego terytorjum. 
ma być w tym układzie orzeczone w zamian 
za uznanie królestwa Włoskiego przez papieża. 
Król włoski zobowiązuje się powstrzymać wszelką 
inwazje ochotników na państwo Papiezkie, również 
Jak i prawa interweneji na przyszłość w Rzymie 
mają zrzekać się tak Włochy jak i Francja. Za- 
równo dwa te państwa zobowiązać się miały 
wzajemnie połączonemi siłami wstrzymać i wszel- 
ką inną interwencję, widocznie mając na my- 
sli austrjaeką. Stolica papiezka zostawałaby 
więc odtąd pod opieką wspólna Francji i Włoch. 
Lecz w razie, gdyby na tervtorjun papiezkiem 
lub Rzymie wybuchło powstanie wewnętrzne, sto- 
lica apostolska bylaby zostawiona własnym siłom. 
Z Legacyj. które Włochy zabrały papieżowi, mia- 
łyby płacić albo pewną roczną kwotę na utrzyma- 
nie dworu i wojsk papiezkich, albo rvczałtowo 
przyjąć dług publiczny państwa Papiezkiego. 

, Może nie wszystkie szczegóły o tym ukła- 
dzie są autentyczne, ale myśl główna zdaje się 
nie ulegać wątpliwości. Są to rzeczy wielkiej 
doniosłości na przyszłość. Zdaje się iż Francja 
musiała pierwej wybadać skłonności gabinetu 
rzymskiego do koncesyj, skoro teraz z tym u- 
kładem wystepuje. 

W gruncie rzeczy cały ten układ między 
Włochami i Francją, byłby istoinvm traktatem 
zaczepno-odpornym, zawartym głównie przeciw 
Austrji. 

Półurzedowy Constitutionnel mówiąc o po- 
głoskach, do tego traktatn się odnoszących, nie 
zaprzecza im wcale, lecz z zwykłą sobie rezer- 
wą pisze : 

„Od chwili, w której rozpowszechniły sie te 
pogłoski, pożyteczna jest powtarzać, że rząd 
francuzki oświadczał przy każdej sposobności, 
cośmy tyle razy powiedzieli, iż obecny stan 
rzeczy we Włoszech nie mógł być nigdy uwa- 
żany za stanowczy i że pożądane rozwiązanie 
kwestji. kiedykolwiek by ono nastąpiło. wypa- 
dnie z korzyścią dla honoru Francji i zasad, 
które nigdy nie przestaną kierować jej politv- 
ką, i bronić będzie interesu francnzkiego w Rzy- 
mie.* 

Į /a France dotknęła pogłosek o układach 
między Turynem i Paryżem. Konstątuje oua 
najpierw, że Włochy nie mogą dłużej wytrwać 


jest nastenująev. 


i potęgi państwowej. Powtóre, wskazuje iż zrzec 
się muszą Rzymu, gdyż w tym wzgledzie na 
pomoc Francji liczyć nie mogą. Stolicę radzi 
im przenieść do Medjolanu. a usiłować w dy- 
plomatycznej drodze co do Wenecji porozumieć 
się z Austrją, w czem wspierać je będzie Fran- 
cja. Co do wspierania na innej niż dyplomaty- 
cznej drodze, o tem watpi /a France, aby Na- 
poleon: zdecydował się je wspierać. 

„Ale, pisze /a Franre, trudno nakłonić Au- 
strję do tej zmyślnej kombinacji. Mówią. że 
rozpoczęły sie układy z dworem wiedeńskim. 
aby uznał Włochy i zrzekł się Wenecji. Ale 
jakież mają bvć te układy? W tem właśnie 
trudność największa. Włoska niecierpliwość 
siega tak daleko, że Wlosi pokusić się gotowi 
o to zbrojnie, czego nie mogą uzyskać w 
drodze dyplomatycznej. — Dumne to plany, 
ale trudno je wykonać!  Jakkolwiekbądz. takie 
to musiały być kombinacje, przedłożone. Francji 
przez Włochy. W Turynie wierza, że Francja 
nie odrzuciła ich zupełnie. Jest to nieprawdo- 
rodobnem. aby Francja zaarzewala Włochy do 
śmiałych kroków przeciw Wenccji, lub w razie 
wojny przyrzekła im pomoce francuzkiego oręża: 
Ale Francja chce przekonać Wlochy, że jeżeli 
zręcznemi układami będzie można połączyć We- 
necję z Włochami a przytem kwestja rzymska 
na dłuższy czas zostanie usunietą gabinet 
paryzki nie nie będzie miał nrzeciw temu." 

Treść układów między Francja a Włocha- 
mi w sprawie rzymskiej, nie jest nową ani w 
całości ani w szczegółach. Już przed czterma 
laty obradowano nad podobnym wnioskiem z 
hrabia Cavourem. który wszakże niechciał sie 
zgodzić na warunki, abv poprzednio zostawić 
czas papieżowi do wydobycia własnych sił ma- 
terjalnych dla utrzymania porzadku w swem 
państwie. Cavour uważał wtedy dwuletni prze- 
ciąg za przydługi. Nie przeczuwał snać unie- 
rając, że Włochy po czterech latach uważać 
sobie będą za szczęście, gdy wyznaczą im termin 
dwuletni. Jeżeli wielka cześć patrjotów wło- 
skich zgadza się z temi układami i za korzyść 
Je uważa. to czyni to z dwóch powodów. Fran- 
cja, ulożywszy się z Włoelami w sprawie rzym- 
skiej bez udziału innych mocarstw a nawet pa- 
pieża, uznała tem niejako. że sprawe rzymska 
uważać należy za czysto włoska. Drugi powód 
Albo przez te dwa lata pa- 
nować będzie spokój w Europie a w takim ra- 
zie nie uzyskałyby były Włochv nie lepszego: 
albo zajda zawikłania i niepokoje, a w takim 
razie Nanołeon. chcąc sobie zapewnić pomoce 
Włoch, skłoni się jeszcze do dalszych ustępstw. 
7reszta wiedzą o tem Włochy, że nodczas gdy 
Francja wzieła na siebie w tym układzie real- 
ny obowiazek, przyrzeczenia Włoch są czystą 
formalnością— i licza na to, że pamież nie zdo- 
będzie się na taką siłę zbrojną. aby utrzymać 
porządek w swem państwie po ustąpieniu Fran- 
cuzżów. 


Francuzko-szwedzki traktat handlowy bli- 
skim jest zawarcia. Oba rzady zgodziły sie już 
na najważniejsze punkta, i chodzi tylko jeszcze 
o zaspokojenie niektórych żądań norwegskich 
reprezentantów. 

W telegramacli niemieckich o encyklice Oj- 
ca Św.. znajdujemy dodatek. Papież grożąc prze- 
śladoweom kościoła Bożego rvehłą kara. mo- 
wiada: „albowiem cezas zlitowania jest krótki, 
a poteżni otrzymaja dojmująca chłoste* (werden 
nachdrücklich geziichtiet werden). 

Powody zmiany ministerjalnej w Hiszpanii 
poczynają się rozjaśniać. Powrót królowej Kry- 
styny, uważany w Hiszpanii poniekąd za wypadek 
polityczny, był tego przyczyną. Podczas gdy 
p. Mon co do swej vsobv sprzyjał powrotowi. 
sprzeciwiałi sie mu jego koledzy — a ministrowi 
prezydentowi nie udało się wynałeżć między 
swymi politycznymi przyjaciolmi zastepeów człon- 
ków. którzy mieli wvstapić z gabinetu. Toż 
samo stalo sie księciu Fetuańskiemu, który przez 
24 godzin zajmywał sic złożeniem nowego ga- 
hinetu a potem odstąpił to zadanie gabinetowi 
Narvacza. który sie miał zgadzać z zarządzo- 
nemi krokami. | Bliższych szezególów należy je- 
szcze wvezekiwać. (Gabinet zajął zreszta takie 
stanowisko, jakby cehcial pośredniezyć miedzy 
stronnietwami. Zanewnił, że kierować sie he- 
dzie polityka. nojednawczą. Przy obeenem roz- 
drażnieniu w Hiszpanii i nieprzehłaganej niena- 
Wiści, jaką dyszą ku sobie nawzajem tamtejsze 
stronnictwa, jest to prawie niemożebnem. 


ETS 


Pro- 
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cesa prasowe. wytoczone dziennikom za da- 
wniejszego ministerstwa, zostały umorzone. 

Lee, wódz naczelny Separatystów, ściągnał 
znaczne siły, aby uderzyć na Granta. 

Krak. Ztg. przedrukowała następująca kore- 
spondencję ze Lwowa do 4. /r. Pr. pod dniem 
17. b. m.: „Wezoraj nadeszły tu przesłane sku- 
tkiem rekursów do Wiednia akta procesu Ro- 
gawskiego, a dziś o 12. godzinie w południe 
publikowano obwinionym w*roki. Tutejszy sąd 
wojenny uznał Stanisława Tarnowskiego, posła 
sejmowego Drohojewskiego, właściciela dóbr 
Stadniekiego i właściciela hotelu Saskiego w 
Krakowie. Cezarego Hallera, winnymi zdrady 
stanu, i skazał pierwszego na lat 12, a trzech 
ostatnich na 8 łat ciężkiego więzienia. Deputo- 
wany Rady państwa Karol Rogawski i de- 
putowani sejmowi baron Baum i Benoe zostali 
przez tntejszy sąd wojenny ab instantia (z bra- 
ku dowodów) uwolnieni od zaskaraenia, pan 
Dymidowiez zaś. emerytowany radca apelacyj- 


ny byłej rzpltej Krakowskiej. uwolniony od 
zdrady stanu. został za zbrodnię zakłóce- 
nia spokojności publicznej skazany na dwa 


lata więzienia. Sady. wyższy wojskowy i naj- 
wyższy senat w Wiedniu, potwierdziły w głó- 
wnej treści wyrok sędziego pierwszego, a zła- 
godziły tylko wymiar kary. I tak za zbrodnię 
stanu skazani są: hr. Tarnowski na 8. panowie 
Haller, Stadnicki i Drohojewski, także za zbro- 
dnie stanu na 6 lat ciężkiego więzienia. Reszta 
wyroków, na pp. Dymidowicza, Rogawskiego. 
Bauma i Benoego pozostała niezmieniona. Wszy- 
sey skazani, z wyjątkiem pp. Stadniekiego i 
Dymidowicza. znajdowali się dotychczas za kau- 
cja na wolnej stopie. Dziś więc po publikacji 
nrawomocnego wyroku. uwięziono także pp. 
Tarnowskiego. Hallera i Drohojewskiego." 
Sprawą węsierską zajmuje się Wiedeń go- 
rąco. Wiener Lloyd wczorajszy. powołując się 
na pewnik, że sprawa ta jest najważniejszą 
dla konstytucjonalizmu anstrjackiego i całkiem 
dojrzałą. wobec trudności załatwienia jej pro- 
ponuje, aby za pozwoleniem rządu zgromadzili 
się liberalni członkowie ciał parlamentarnych z 
całej Anstrji i ułożyli zarys programu pojedna- 
wczegv. któryby potem służył tak Radzie pań- 
stwa, jak isejmowi peszteńskiemu za podstawę 
dalszych rokowań. Czy Wiener Lloyd sądzi. że 
Rada panstwa w swym składzie terazniejszym 
zgodzi sie na zdanie takiego zgromadzenia ? 


Telegramy Gazety Narodowej. 

Berlin 21. września. Według do- 
niesień (moskiewskich widocznie) z Rzy- 
mu d. 20. b. m.. duchowni polscy, którzy 
się schronili do Rzymu, wysłali do papie- 
ża deputacje, z prośba aby w najbliższej 
ałokucji wspomniał także o sprawie pol- 
skiej. Papież odpowiedział, że się bynaj- 
mniej z tem nie zgadza. Z ambon na- 
mawialiście do buntu, błogosławiliście 
bandy powstańcze, poświęcaliście broń, 
z krzyżem w ręku stawaliście na czele 
buntowników. Jest to bezczelne nad- 
używanie religii, nad którem mocno 
nbolewam. Nie będę mówił w alokucji o 
waszym kraju, aby mnie znowu żle nie 
rozumiano : ale napiszę do waszych bisku- 
pów i w piśmie iem ogłosze nagane dia 
rewolucji. (Tymczasem wbrew tej wiado- 
mości encyklika głównie przeciw Moskwie 
jest wymierzona: p. r.) 

Berlin 21. września. Norddeutsche 
Allg. Zig pisze: Zamiar zawarcia zawie- 
szenia broni na czas dłuższy, spełzł na 
niczem. Nie hez wpływu była obawa aby 
pokojowe układy tym sposobem się nie 
przedłużały. Mocarstwa niemieckie bedą 
sie trzymać pierwszego paragrafu prelimi- 
narzów pokojowych, stanowiącego. iż za 
sześciotygodniowym terminem rozejm mo- 
że być każdej chwili wypowiedziany. 

Schwalbach 21. września. Car 
przybył tu przed południem, bawił przez 
trzy kwandranse w odwidzinach u cesa- 
rzowej i odjechał potem. 


Część urzędowa. 


GminyRakowice i Olsza, w obw. kra- 
kawskim. zapewniły celem przyłączenia się 
do szkoly W Prądniku czerwonym roczny do- 
datek do dotacji. pierwsza 2] zir., a druga 4 
złr. w. a. co 8I$ Z Uznaniem podaje do wia- 
domości powszechnej. 


(Krakauer Zetlung Nr. 215), 


w Krakowie 5. pazdziernika b, p, dzierzawy 
myta mostowepo w Starym Saczu. Wa 
djum 252 ztr. 16 ent. — U sadn kraj. kra- 
kawskiega snrzedaż realności nad I. 67, Gm. 
VII. na Piasku w Krakowie. 20 nażdziernika, 
24. llstonada i 23. grudnia 1864. Wadjum 
613 zlr. — U tegoż sądu 22. pazdziernika 
b. r. sprzedaż dóbr Jawa w obwodzie kra. 
kowskim nołożnnych. z masy Anluniepa Ga- 
Ratkiewicza. Wadjum 2.951 zir. 53 cent. — 
U sądu powiat. w Jaworznie d. 11. pazdzierni; 
ka, 8. listopada i 13. grudnia IRG! snrzedaz 
reainości we wsi Jaworzno nod |. 118. Wa- 
djum 54 »2!r. 


Edykt sądu obw, iarnowskiego zaw ia- 
damia Wincentega Lubienieckiego o wyda- 
niu dekretu własności dla Wojciecha Gwi- 


zdzickiego na dobra Wola Dembowiecka. — |! 


| Gospodarstwo, przemysł 


i handel. 


— Lwów, dnia 19. września. (Targ na 
woły.) Na naszym dzisieiszym targu było 
4892 szt, wołów, a mianowicie: z Siemiakowa 
2 stada no 80 i 31 sz. z Podhajee 2 stada 
po 37 i 39 sztuk. z Bóhrki 4 stada po 53 
37.914 sz, z Rozdołu 2 stada po 21 i 13 
sztuk, z Szczerca 13 szt, z Dawidowa 36 


À | mz 'odnik 9 sztuk i 1 sztn. 
Licytnejr. Finansowa krajowa dyrekcja | R AE PSR O RÓ 


kę ważącą 290 funtów miesa i 36 funtów 
łoju 45 złr., 50 c., a za wołu ważącego 360 
funtów mięsa i 60 funtów łoju 80 złr. w. a 


— Stryj. 17. września 1864. (Przeciętne 
eeny targowe.) Mec pszenicy 312. żyta 
190, jęczmienia 1.40, owsa 1.5. kukurudzy 
230, ziemniaków 80 ent., cetnar riana 15, 
sag drzewa twardego 5.50, miekkiego 4.50, 
1 fnnt miesa wołowego 8 cnt, miara okowi- 
ty 70 e. w. a. 


Źurawno. d. 18. września. (Prze- 
ciętue ceny targowe) Mes pszenicy 3.2, 
żyta 1.67. jeczmierin 127. ows» B5 e.. zie- 
wnaków 115, cenar siana 1 25, sag drzewa 
twardego 3 90, miękkiego 250, funt mięsa 
wułoweza 8 cent, miara okowity 48 © w.a. 

— Bukaezowee d.17. września. (Przecię. 
ine ceny targowe.) Mec pszenicy 2.50, żyta 
1.30. jęczmienia I złr,, owsa 70 e. Breczki 1.10. 
kuknrudzy 2.50, ziemniaków 40 cnt.. cetnar 
siana I zir., SĄg drzewa twardego 6 30, mięk , 


kiego 5.25. 1 funt mięsa wełowego 10 ent., 


miara okowity 60 cnt. w handlu drob'ym, 

Wiedeń 17 września (Targ wieden- 
ski na woły) Przypędzono sztuk 1.130 
z Wegier. 2.023 z G Jiej:. 88 z prowincji, ra- 
zem 3.241 sztuk. Zaknpili na targowisku rze- 
żnicy wiedeńscy I 661 sztuk. rzeźnicy z pru- 
wincii 1430. po za targowiskiem knpiono — 
sztuk, wróciło ne prowineję 150 sztuk Wa- 
ga szącunkowa: jedej sztuki wyto ila 440 
do 650funtów. Cen: jednej aztuki wynosił: 
127 »łr. — 1697} Cen» ieduego cetnarą 
mięso wynosił" 22 złr, — 26 zir. 50 cnt wa 

Wiedeń. 19. września (Bydlo rzeźne). 
NA dzisiejszy targ przyredzano sz(ni wnlów 
1.170 węgierskich. 1.251 galicyjakich i 130 z 


rowiocji niemieckich, Z tego zakupili rzeż i. 
cy wiedeńscy 1.428. na prowiccje 878, a po. 
za rargowicą knniono 5 sztuk. N esprzeda- 
nych pozostsło 240. Waga sza'unkową je- 
dnei sztuki wynosiła 450 — 620ft. Cena od 
112,50 do 171 zir; 1 cetnar wypadał po 25 
do 2675 ert. 

Wiedeń, 18 września. Okowita 30 do 
33stopniowa, W pierwszym dniu ubiegłe- 
go tygodnia pokazal się żywszy ruch w han 
dlu tym przedmiotem, o czem juz donosilem. 
Sprzedano z ręki 3 600 wiader, między temi 
1000 wiader ukowity melasowej w przecię- 
tnej renie po 44 ent, Inne partje okowity zbo- 
żowej i kartoflowej odchodzily po 44/ 3. W 
krótce potem nastała znowu cisza nazla, Olia- 
rowano Z ręki Zytniówkę i kartoflanke pu 439], 
do 4t cnt.. a meląsowa po 43! enl, nia znaj- 
dywala kupców Sprzedano tylko jedną par- 
tję kartoflanki po 4614 za gradus z beczką 


kutą. Qd wczoraj poprawiło się znowu uspo- 
sobienie: notują za zbozową i kartoflanke z 
reki po 445, — 4%/,. za meląsę.po 43%, —— 
44 cent. Na dostawę w październiku i grudniu 
kartoflanka po 44 cent. — Okowila rektyfiko. 
wana d5yrad. ao 49 ent. 
drze, transito hez beczki, Z Czech donoszą, że 


nowa kampania rozpoczyna cię dość smutnie. 4 


Umów na dostawę zadnych. Rzepak nadcho- 
dzi do Wiednia tylko w nosladnich gatan- 
kach, plasa «un no 5—5.50—5 15 za mierzycę 
niższo - austrjacką. ©Qlej rzepakowy cokol- 
wiek wyżej w cenach. Przedni podwójnie ra; 
finowany en eros po 28.25 za netlo cetaar 
wraz z baczky w handlu drobnym pojedyn- 
czemi beczkami po 2350—29 netto celnar. 
transito bez boczki. Korzystają z podwyzki 
najwięcej Czechy i Wegry Na dostawę E 
mówiono kilka partyj po ?8 zlr. i 21.15 ent, 
Smalee podskoczy! na 39.50 — 40,50, Ter- 
prntynn zalicyjska 20.50— 21 :łr, za cetnaw. 
Konopie polskie surowe po 19—22, mię. 
dłone wedla jakosci no 25—31 zły, eelnar. 
Len polski surowy 19-23 złr,, międłony po 
dług jakości 28 — 33 zlr, a. w. za cetnar. 


Przyjechali d, 20 września. 

Pp. Bocheński Józef z Głęboczka, hr, Ko- 
morowski Fr, z Luczyc, Postruski Gustaw z 
Muszkatowie. Bohdanowicz Kaj. z Widyno- 
wa. Raciborski Wac. z Podola, Sawczynski 
Stan z Łańcuchowa. 


Wyjechali d. 20. września. 
Pp. hr. Baworowski Wlodz, do Strusowa. ; 


za grałus w wia. | 


Baranski Adolf do Radłowie, Czajkowski A. 


dolf do Kopytkowa, Benoe Anastazy do Nin- 
gowic, Mudan Seweryn do Moskwy. Jasinski 
Józef do Zabłotowa, Mokrański E. do Krze- 
szczatki. 


„| Daja |Żądazą 

Kurs Iwowski, waka wig 

z dnia 21 wrześni gi. | ct z! Te 
Dukat holenderatj 541] Age 
| Dukat cesarski jai i 
Moskiewski pół mperja? „| 9i36] 9 5i 
Moskiewski rubel grotu: 1/78] 181 
Moskiewski ruhel papiercwy | 1/51] 1 53 
Pruski talar kur. V72| 17 
Ralie. listy zast w. a.) „| 74:68) 75 27 
Galie listy aasi m kë Sj 78 4i] 79 03 
Galicyj. oblig. indem 5245] 745% 75 27 
Pużyczka narodowa 2 2 7902. 79 85 
Akcja kolei żel. gsl, = | 240 33/242 83 


m 0 03 a A 


Kurs wiedeński, ¡W è 
z dnia 21 września | Brict 
Onlig. długu pańa 5 ca lódel. m k. 71 40 


Pożyczka nar 13545 za I00gl. m k. 79: 


Losy z r. 1360 ; 03 70 
Akcje honku nerod, za 1000 gl. 077028 
Akcje Towarzystwa *red n3 200 gl, 187 10 
London 10 fant szterlinsó w: 115 10 
Dukat csser-kir gatuką z 47 
Srebro s 100 r u. a. 20, 115 95 


4 


GAZETA NARODOWA z dnia 22. września 1864. 


; RF ME kawaler, mo- 
Miody człowiek, piepen me 
wać j ko sekretarz, kontroler lub  kusjer 
dnbr, w razie p trzeby ako budoaniczy — 
opatrzony e'lnhuewi Świ»dect»ami, poszu- 
ku e obecnie odpowiedniego umieszczenia 
B'źszą wiadomość zasagnać można natnie 
Inh rzez liwy frarco pod sdrrsą R W. 
Lv ów plac Kspitulny ur 31. 35l 1—: 


[SO 


Dobra ziemskie w obwo- 


rę 4 = w pobl skości m. 
dzie Sanockim s,koka Ba: 
kaowsxa, zawierające 360 m. pola urnego. 2 
m. 'zrodów, 60 m, łąk, 30 m. p stwirk, 
1230 m lasu, z budyukami m eszkaluem i 
Sospodarskiemi w d brym stanie, są z wol. 
nej ręki do sprzedrnia, Bliższa wa om sé 
nizih we Lwowie adwckat Krnel 
Hoimann 2034 „(l 35 


Kapelusze: 


mezkie, damskie i dziecirne, nieustępu ące 

w trwilości i guście żadnym wyrobom 4x= 

granicznym, poleca po cemch najtańszych 
nowo założona i urządzona 


Pierwsza krajowa fabryka 
KAPELUSZY i TOWARÓW Z FILŚNI 
Maurycego LAZARUSA we Lwowie. 


Przerob enia i odyown na używanych przyj- 
muje i uskutecznia J'R najstaranniej 


FABRYKA 


naprzeciw ogrodu JEZUICHIEGO w pałacu 
p. Wędrychuwskiego. 


Skład przy ulirv Krskosskie' pod ll 67 m. 


LOSY RUDOLFA. 


CIĄGNIENIE 
ga- 1. Październik a”qzq> 
tj. za f0 dvi. 
Główna wygrana 25.000 złr., 
najmniejsza wygrana losu 2 ztr. 


Losy te. kióre pod względem swej pe- 
wności stog na równi z kazdym tego rudza- 
JM papierem, gdyż dustarcz»ją nietylko do- 
stateczna bypotekę realną, lecz nadto gwa- 
rantowane są przez rząd, już teraz mają 
nądzwyczaj:3 mziętość, zwłuszcza że sądwa 
razy w roku ciagsienia, a każdy los 12 złr. 
wygrać misi, Losy te sprzedeje po 12 zir. 
niżej poduvisany i obowiązuje się wszystkie 
n viego kupione losy pu ciągnienin do dnia 
15. psź lziernika 1364 za a'rąceniem l zir. 
25 centów odkupić, co podług jego muiema- 
nia stanowi dla Publiczności dowód wewnę- 
trzej wartości tego papieru 

C. Joh. Sothen, 
Grossbandler und Wechsler in Wien. 

Przy uprzejmych zamówienisch z pro- 
wincji uprasza się O frankowtną przesyłkę 
gotówki, tudzież o załączenie 30 centów na 
frankuwane sprzesłanie swojego czasu spisu 
numerów wyciągnionych, A 843 (1—7) 

Losów tych dostać można we 
Lwowie u FRYDRYKA SCIIU- 


BUTHA w rynku. 


Rysunki mechaniczne 
i rysunki z natury nie są 
więcej sztaką. 
Ilustrowana nauka, jak podług perspektywy 
rysować dobrze z nstnry, rysunki pomniej- 
szać, z rysinków rub'ć med:le i ted, wrpo- 
Bób n-j!atwiejszy i nieprześcig iony. jest do 
nabycia w każdej księg:rni : z przesełką po 
36 cent. w. A, Tekże w markach letow ych 
u wynalazcy i właściciela przywiieu, Kle- 
mens Wirtensohn la Wien. Wieden, 

Favoritenstrnsse 18. 768 (2—3) 


Codzień 


„ję wyśriel 'na 
Najtyczanka 7 jare. 

mi, mało używana, jest do naby- 

en. Bliże8 wi*dom ść w handln 

v. Mrl gò w Brzeżanach. 852 (1—1) 


KORDYAŁ PEPSIN 
Ej 


Şi STADNINA KOROPIECKA 
n Antoniego Myslowskiego 


po największej częsci czyste, krai 
angieiski |, pochodzacn z najpierwszego sta- 
da w Anglii lorda Bzntink, troskliwie I u- 
majętuie prowadzona, będzie przez połowę 
zmniejszona i dnia 10. listopada r. b w 
Koropcu bieytowana  Trzydaieści Fol- 
bintów : Linercosta, Bay mdłt:na  Teuch- 
nona, Kolnixa i Eniliusa — | 30 Malbbla- 
tów z matek orientalnych, między tew: 6 
por zaprzężnych koni nd [$'/, do 16' ,, 
inat- l zrebne. ogiery, wierzekuwce t 2, 
3 1 4 latki. Przez wiesiac październ:k Sa ta 
kon e w Korop:u do ogiątama i z woluej 
ręki aż do licytacji do kupienia 
K wopiece w obwudzie Stamsławowskim 
80+ (2—4) 


Najnowsze 


znowu znaczuemi wygranemi pomnożone 


| 
wielkie losowanie pieniężne 


rp ` przygotowany przez pp. Grimault 
2 milionów 269 090 mark, et Cie., aptekarzy w Paryżu. 
przy którem tylko wygrane ciągsięte heja, gwar ntowane przez rząd woln*go mia- 
sta Il amburga 
Los oryginalny państwowy kosztur 4 złr. w. 8. papierami 
`h losu orygiasluego państwowego kosztuje 2 „ s à 
A . 


n n " 


Pepsina stanowi nowe odkry- 
cie w medycynie, dokonane przez 
bra. Corvisart, nadworn. lekarza 
cesarza Francuzów, jest sokiem 
gastrycznym, czyli żywiołem tra- 
wienia oczyszczonym, który na- 
tura sama w żołądku zwierząt 
płodzi i wydaje, dla spowodo- 
wania odbycia fnnkeji trawienia. 
Brak jej w żolądku sprawia o- 
ciężalość, senność, brak apetytu, 
flegmę, ból głowy. boleści żoląd- 
ka. zapalenie i nabrzmienie ki- 
szek, „dbijanie, wymioty po je- 
dzenin, nabrzmienie błon śluzo- 
wych, utratę sił i ogólną niemoc. 
Kordjał ten najsilniej działa, kie- 
dy idzie o wzmocnienie żołądka 
i zapobieżanie niknieniu organi- 
zmu, po złośliwych gorączkach 
zgniłej i tytoidalnej, przeciw 
wymiotom kobietw stanie ciąży. 


A” n 0 r Z 

a, ż kawi bi 
Miedvy 19 ona GZ pary są n'step'jąceg'ówno wygrane: Mark 209 000. 170.000 
50.000 30 000 20000 151000 7 po 10000 2? prn 8000 2 pn 6000 3 


p' 3000 3 po 4000. 16p' 3.060: 50 p 2000 6 p: 1500. 6 po 1200. 


106 po 1000. 106 po 500 6 po 300 106 po 200. 8600 p> 92 irt.d. 
Poczatek ciągnienia 5. października r. b. 
Pod moją wszedzie znaną i pows echnie lubioną dewizą: 


„Boskie blogosławieńsiwo u Cohna* 


18 razy otrzymał główny l's wygraną. 
Zlecenia z z granicy, opstrzone g tówka we wszelkich sortach pi niężnych, albo 
wolnych markach wskoruje dla nijodlegiejszych prowincyj rychło | 8tsrelnie i prze- 
syła urzędowe listy ciągnieuj aku też wygrane, saras po rozstizyg ięciu 


Laz. Sams. Cohn, 
bankier w M umburga. 


| Apteka A. Berlinera 

dawniej Lanerego otrzymała 

świeży transport wzmacnia- 
jacej silawnej 


POMADY DUPUYTREN 


na porost i przeciw wypada- 
niu włosów. która już od iat 
kilkunastu jako najskutecz- 
nicjsza uznana. i z iej przy- 
czyny w Paryżu używaną 
779 bywa. 3—4 

Uirzymnjae glówny sklad 
dla Galicji. udzielam kupują- 
cym w większej ilości stoso- 
wny rabat. 


Cena słoika 1 złr. 50 cat. 
ł O RC A a 


Soie Dolorifuge Pa. Lechelle 
636 w Paryżu. C 4-12 


Śradek niezawodny przeciw boleściom 
w artykulacjach, reamatyzmom ner wo- 
wym w hiodrach, 


La Nevrosine 


mri mo 


zza 


847 (1—4) 


Tylko 1 


1 zir. w. a. 
EERSTE: ż 


Dnis i. października 1864 
nastąpi ciągnienie gwar: nto" anej 


POZYCZKI MIASTA MEDJOLANU 

15 milionów franków. 
Wyprzedaż tych losów pożyczkowych jest we wszystkich pań:twach 
prawie pazwolona 
G ówne wver'ne tej pożyczki sa nas'epuiace: 25 pa 100.000 fran- 
ków. 10 po 80000 fr.. 5 pa 40000 5 po 6%000 10 pon 53000 5 


Srodek ten upoważniony zo 
stał przez paryzką akademię 
medyczną. 

Dostać można w antekach 
we Lwowie u Z. RUKERA 
pod Srebrnym orłem: C. Chro- 
ściekiego w Wilnie; Marcińczyka 
w Kijowie; Elsuera w Poznaniu; 
Mrozowskiego w Warszawie i 


Leczy mewralgie, 
migreny epien- 


po 43 (09%. 19 po 40009, 10 po 10000. 10 po 50%. 5 po innych. k i 
4000 10 po 300. 1655 po 1010 10 po 60% 180 po 5%0, PDA m =" melancholie najaporczywsze, gastraigi' 
205 po 470 315 po 300 d le; mnvejsze wygrany franków 230. 210, Cena 3 zi., z opakowaniem czne »labości. 


D st é m -źna wa Lwowie w aptece pod 
Srebinym orłem ZYG RUCKERA, 
Ceur 3 złr., z opakowaniem 3 ałr. 20 cnt. 


WIRRE EE. SEZ C E 
Pierwsze austrjackie 


BIÓRO OGLOSZEN 


159 100 60. 5». 49, 48. 47. 46 it. d., kazda oklgucja musi nejmnioj 
46 franków 0:: zy mac. 

Rocznie w5 pada 4 ciągnień, a to: L 
i 1. października. 

Los oryginalny d» ciągnienia 1. października kosztuje 1 złr. w a. 
12 losów cryg nalnych „ a 4 X e IO PA 
Plany jako też listy ci»gnień otrzyma każdy bezpł tie. 

Łaskawe zlecenia, gotówką op:trzone, będą najskrupulatniej uskute- 


321. 30 kr. 


stycznia, 1 kwietnia, 1. lipca 


| rais sie wprost ndać listownie do a i 
789 (5—5) Jean Schrimpf. Alojzego Oppelika, 


Barqiier in Frankfurt am Main PE > Q 
i s a właściciela domu w Wiedniu, 


Kantor: Wollzeiłe nr. 22, 


Beg przyjmuje [nseraty i Reklamy wa 


tak dla wszystkich austrjackich, jak i dla wszystkich europejskich dzienników, ob- 
licza nxleżytości za nie podług cen oryginalnych, bez dodatków za portorja i iane 
wydatki, prócz tego przy większych zamówieniach znaczny daje rabat. 

Tłumaczenia na wszystkie języki uskuteczniują się bezpintnie, z wyjątkiem 
szczegó nych wypadków. 

Korzyści, jakie ten zakład nastręcza. powinny być jnsne kążdemn inseren- 
towi, jeżeli zważy, że osobliwie przy rozleglejszych zamówieniach oszczędza sobie 
nie tylko znaczuych kosztów za przesełkę liatów i pieniędzy. lecz także korespon- 
dencyj do rozmaitych gazet, zabierających wiele czasu, nadto dla różnych gazet 
dostarcza tylko jednego mannskry,tu, a opłata anonsów następuje dopiero poumie- 
szczenin i za zleżeniem dowodów takowego. 

W razie jeżeli mi pozostawiony b. dzie wybór dzienników, wtedy o, rty na 
mojej 7mi"letniej praktyce, w tym zawodzie postępując sobie sumiennie, i wybiorę 
tylko te dzienniki, które inserent: wi najwięcej pożytku przytieść mogą. 

Zamówienia zał twiają się jak najprędzej. 

Mój najnowszy katalog dzienników, wraz z taryfą insercyjną, jest na żąda. 

1-1 


a puna E 


A i 
v'a ‘IZ J ONIL 


E H O OUO U a 
'Tyiko 1 zir. w. a. 


UWIADOMIENIE. 
Dom handi o w y 


Antoniego Halskiego 


we Lwowie, na piien Kutedrałnym nr. 31, obejmuje skiad komisy,ny wszełkich narzędzi 
rolniczych i machin gspodare>ych i przemysł:wych z fabryki krajowej Wgo Franelszka 
Elinsiewicza z Tirnowa. Zamówienia na brakujące lub większe maszyny usku'ec'nia od 
4:h do 20m «ni. Bliższe szczegóły, jako też ce niki lub objaśnienia, udziela pomieniony 
dom handlowy z wszejka gotowoś ią w każdym ca te. 

Poleca się oraz szanowne| Publiczność: świeżo sprowadzony zapas wyrobów dobnro- 
wych stalowych. metałowych i innych z najsłynnie;szych fabryk angielskich, jak» też świe- 
ży transport HERBATY w najlepszych gatunkach. 826 (3—3) 


odbiera Świeże 


na nadchodzącą porę 


(ransporta 


najnowszych plaszezów, paletotów, mantyl, zarzutek, sukni gotowych, 


negliżów strojnych, szali i chustek welnianych, 


jako też 


mK="—N—— o a 


czarnych, popielatych i kolorowych 


TERYJ WELNIANYCH I JEDWABNYCH 
MAGAZYN J. KUHWAYERA 


we Lwowie, plac Ferdynanda L., 361 


i sprzedaje takowe 


o znanych tanich cenach. 


824  (4—4) 


Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Śmochowski. 


"Druk Kornela Pillera. 


Redaktorowie odpowiedzialni: Jan Dobrzański i Tadeusz Nowakowsk i 


